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    Jeśli wolno jedziesz, na pewno dojedziesz


    (przysłowie mongolskie)


    

    

    

    


    Wojtkowi Skarżyńskiemu z podziękowaniem za wiarę we mnie


    

    

    


    Podziękowania


    Pewnego dnia zadzwonił do mnie Andrzej Urbanik, organizator słynnych OSOTT-ów1, i pomiędzy towarzyskimi pogaduszkami zapytał, czy nie chciałabym wydać swoich relacji z podróży po Gobi. Odpowiedziałam, że chciałabym, sądząc, że to naprawdę luźna propozycja. Wtedy jednak sprawy niespodziewanie nabrały rozpędu. Kilka dni później znalazłam się w Krakowie na rozmowie w Wydawnictwie Bezdroża, gdzie wnikliwie sprawdzono moją gotowość do działania i ogólny entuzjazm. Test musiał wypaść pomyślnie, bo już dwa dni później przeczytałam w e-mailu, że mam się zabierać do pracy od zaraz. Cóż było robić, zaczęłam szperać po wyprawowym archiwum. Początkowo było ciężko, nie wiedziałam, z której strony to całe pisanie ugryźć. Przydzielono mi zatem redaktorkę, która pomogła mi się w tym zadaniu odnaleźć, i tak przyrosłam do komputera, zamieniając się w kopalnię wspomnień. Mój entuzjazm udzielił się natychmiast Wojtkowi Skarżyńskiemu, który żaglowozy wymyślił 30 lat temu. Gdyby nie on, nie byłoby żadnej wyprawy ani w 1978, ani w 2008 r. Pojawiła się zatem okazja, by nagłośnić pionierskie dokonanie, i to było moją myślą przewodnią w trakcie pracy nad niniejszą publikacją. Dla ułatwienia wspólnej pracy (mojej i Wojtka) przeprowadziłam się na kilka tygodni do Gaju na Mazurach, do Skarżyńskich. Bardzo pragnę podziękować Kazi Skarżyńskiej za niezwykłą cierpliwość i pogodę ducha, z jaką zniosła nasze mongolskie fiksacje i przerobienie mieszkania na biuro.


    Bardzo dziękuję wszystkim, którzy pomagali mi w pracy, a także tym, którzy znosili w tym okresie moją nieobecność, czy to w domu, czy w pracy, czy też na spotkaniach towarzyskich. Dziękuję zwłaszcza Rodzicom za sporą cierpliwość dla atmosfery ogólnej tajemnicy oraz Bratu Bogumiłowi za cenne uwagi i krzepiącą obecność. Nieustająco wspierał mnie Światek Rojewski, gdy próbowaliśmy wspólnie odtworzyć pewne fakty, odświeżyć wspomnienia, nie mówiąc o nocnych dyżurach przy sprawdzaniu potrzebnych informacji. Fiodor (Wojtek Olszak) przechodził samego siebie we ­wnikliwej (i uroczo złośliwej) krytyce merytorycznej każdego fragmentu. Gdy napisałam, że „koła żaglowozu przy upadku przeżyły trudną chwilę”, to mi dopisał: „czy aby głośno wówczas westchnęły?”. Jestem bardzo wdzięczna Piotrowi Antoniakowi za to, że w trybie ekspresowym przeczytał dwie grube książki o historii Mongolii tylko po to, by znaleźć odpowiedzi na nurtujące mnie wątpliwości, a także za ogólną gotowość bojową i wskazówki etnograficzno-historyczne. Chłopaki, dzięki!


    Siostrom Karmelitankom Bosym z Usola Syberyjskiego zawdzięczam wsparcie duchowe, a siostrze Angelice również wsparcie techniczne przy szukaniu niektórych informacji. Różne drobne niejasności pomagali mi rozwiązać także Davaa Tumurbaatar, Wojtek Borczyk, Piotrek Malczewski, Borys Kala, Robert Szyjanowski, Ola Liber, Magda Urban, Przemek Maciążek, Xenia Starzyńska, Grzegorz Cessak, Iza Paszke i o. Wiktor Dziurdzia – dziękuję, że w natłoku własnych zajęć znaleźliście czas na moje znaki zapytania. Pani Sonii Pigłowskiej, Panu Ryszardowi Łuniewskiemu, Panu Jerzemu Lefeldowi wdzięczna jestem za konsultacje dotyczące części wspomnień historycznych. Profesorowi Dionizemu Czubali, profesor Zofii Kielan-Jaworowskiej, profesorowi Zbigniewowi Jaworowskiemu oraz doktorowi Zbigniewowi Kulakowi dziękuję za udostępnienie cennych materiałów.


    Andrzejowi Urbanikowi dziękuję za iskrę do działania.


    Wojtkowi Skarżyńskiemu za słowa otuchy, nieustanny entuzjazm i wigor we wspólnej pracy.


    Wielu osobom chciałabym podziękować zarówno za wsparcie przy pisaniu, jak i za pomoc przy organizacji samej ekspedycji. Nie sposób wszystkich wymienić, chciałabym jednak, abyście wiedzieli, że każdy okruch dobrego serca i każdy gest pomocy mam głęboko w pamięci. Są takie osoby, media i firmy, bez których projekt wyprawy rodziłby się w dużo większych trudach i wiele rzeczy nie byłoby możliwych. Mam nadzieję, że odnajdziecie nasze wspólne wspomnienia w tej książce.


    
      1 OSOTT − Ogólnopolskie Spotkania Obieżyświatów, Trampów i Turystów.
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  Inspiracja


  jak to wszystko się zaczęło
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  − Ania, ty masz „mongolskiego świra” − oświadczył przez telefon Józek Szklarz, mój przyjaciel z dawnych lat, gdy zadzwonił po długim czasie milczenia. − Pamiętam, że zbierasz wszystko, co dotyczy tego kraju, nie mylę się, prawda?


  Uśmiechnęłam się do słuchawki:


  − To prawda, ale do czego zmierzasz?


  Tę odpowiedź zapamiętam do końca życia:


  − W przedostatnim numerze „Angory” jest artykuł o podobnym do ciebie wariacie, wyobraź sobie, że ten facet przejechał Mongolię jakimś dziwnym wehikułem. Natknąłem się przypadkiem w stajni na gazetę, akurat gdy szedłem na jazdy, może cię to zainteresuje…


  Co to za gość?! Jakim pojazdem i dlaczego ja jeszcze nic o tym nie wiem?! Poczułam lekki dreszczyk. Wiadomość była enigmatyczna i intrygująca. Józek miał rację − ja mam takie „wschodnie wariactwo”, coś w rodzaju pustynno-stepowego uzależnienia. Przeczuwałam, że moje dotychczasowe (wówczas już cztery) pobyty w Mongolii były dopiero preludium przed kolejnymi wyprawami do ojczyzny Czyngis-chana. Pierwszy raz przywiodły mnie tam konie. Marzyłam o pisaniu pracy magisterskiej o prawdziwych dzikich koniach i nie chciałam się dać namówić promotorowi na inny temat:


  − Panie profesorze, koniki polskie to nie to1. Myślę, że musi być gdzieś miejsce, gdzie żyją jeszcze te prawdziwie dzikie konie…


  Po wielu perypetiach w końcu w 1999 r. wylądowałam w Mongolii, gdzie od 7 lat trwał projekt reintrodukcji koni Przewalskiego w Parku Narodowym Hustain Nuruu. Rok później była wyprawa przez Mongolię do Chin i Laosu i kolejne eskapady w 2004 i 2006 r. Z każdym kolejnym dniem spędzonym na stepie czułam się coraz bardziej zespolona z tą nieprawdopodobną przestrzenią, pachnącym tymiankiem stepem i pustynią pełną tajemniczych zakamarków i ryczących przed piaskową burzą baktrianów2.


  
    Konie Przewalskiego


    Takhi – tak po mongolsku określa się konia Przewalskiego (Equus ferus ssp. przewalskii*), który jest jedynym żyjącym obecnie przodkiem konia domowego. Dla świata nauki został odkryty pod koniec XVIII w. przez pułkownika Przewalskiego, który będąc w służbie carskiej, organizował wyprawy badawcze do Azji i jako pierwszy sprowadził do Europy w 1878 r. skórę i czaszkę dzikiego konia. Co prawda Przewalski podróżując przez stepy, otrzymał te trofea od tubylców. Sam nie zaobserwował dzikich koni na wolności: „Według słów tubylców konie te trzymają się dużymi stadami i są bardzo ostrożne, a spłoszone przez człowieka uciekają bez oglądania się przez kilka dni i powracają na dawne miejsce po roku albo dwóch. Dzikie konie wszystkie są gniade, lecz mają czarny ogon i grzywę (…)”**.
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    Niegdyś gatunek ten zamieszkiwał rozległe stepy wschodniej Azji, jednak wskutek intensywnej ekspansji człowieka migrował w coraz to odleglejsze tereny pustynne. W okresie podbojów mongolskich urządzano na nie polowania, by zaspokoić głód i pozyskać skóry dla wielotysięcznych armii (szczególnie w czasach panowania Czyngis-chana, w XII/XIII w.). W późniejszych czasach dzikie konie, jako zwierzęta płochliwe, trudne do złapania i przez to dla myśliwych szczególnie atrakcyjne, trafiały jako drogocenny prezent na dwory cesarskie oraz do zamożnych kolekcjonerów rzadkich zwierząt. Urządzano też na nie polowania dla uczczenia wyjątkowych okazji. Niekiedy odławiano młode osobniki w celu krzyżowania z końmi udomowionymi, ponieważ uzyskane potomstwo cechowała większa siła i odporność. W rezultacie gatunek wyginął w środowisku naturalnym pod koniec lat 60. XX w. Z osobników zachowanych w ogrodach zoologicznych utworzono populację wolno żyjącą i obecnie konie te zamieszkują Park Narodowy Hustain Nuruu, dolinę Takhiin Tal w Ałtaju Gobijskim i Homiin Tal w rejonie Zavhan w Mongolii. Takhi jest głęboko zakorzeniony w pasterskiej kulturze, jest symbolem wolności, piękna, niezależności.


    
      
        * Łaciński synonim: Equus przewalskii, Poliakov, 1881.


        ** N. M. Przewalskij, Mongolia i strana tangutow, 1875.
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        Takhi zajmują w kulturze mongolskiej istotne miejsce, motyw dzikich koni pojawia się nieraz w stepowych pieśniach, w malunkach, zdobieniach strojów, na banknotach
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        Na bloczku, oprócz takhi, widoczne są również inne stepowe gatunki z Mongolskiej Czerwonej Księgi Gatunków Zagrożonych (m.in. koziorożec, paź królowej, dżejran, kułan, sójka mongolska)

      

    


    

  


  Z krainą, gdzie przejrzystość powietrza utrudnia wędrowcom oszacowanie odległości, gdzie pije się sfermentowane kobyle mleko i ludzie żyją w jurtach – okrągłych namiotach okrytych wojłokiem i płótnem. Jest coś urzekającego w Mongolii, co sprawia, że chce się tam wracać. To kraj dla tych, którzy miłują spokój, swobodę i wolność. To Eldorado dla geologów, folklorystów, paleontologów, ornitologów i miłośników śpiewu hoomi3. Tu czas ma inny wymiar. Jeśli potrafisz znaleźć coś pozytywnego w tym, że nie przyjechał autobus, na który czekasz od kilku godzin, to Mongolia jest dla ciebie i tu znajdziesz kawałek siebie.


  Odnalazłam wspomniany przez Józka krótki przedruk w „Angorze” z „Gazety Olsztyńskiej” o niejakim Wojciechu Skarżyńskim z Mazur, który przejechał z przyjaciółmi przez Gobi żaglowozem. Intrygujący człowiek! Ale co to jest żaglowóz? Google nie pomogły − żadnych informacji poza jedną wzmianką potwierdzającą, że gdzieś na Mazurach ktoś o tym nazwisku hoduje kozy. To wszystko. Szkoda. Był marzec 2007 r., miałam już w głowie letni wyjazd do Chin, więc sprawa Skarżyńskiego zeszła na drugi plan. Jak się jednak okazało − nie na długo. Jeszcze przed wyjazdem, w czerwcu postanowiłam wziąć udział w plenerze fotograficznym Polskiego Klubu Stereoskopowego.


  − Wiecie co? − powiedziałam na spotkaniu klubowym. – Wiecie, co mi się marzy? 3D w Mongolii… te przestrzenie, przepastne stepy, czujecie to? Rozpędzone konie, jurty, pasterze − ta wielka przestrzeń oddana w trójwymiarze − miodzio!


  Rozmarzyłam się, snując wizje obrazów, i byłam przekonana o oryginalności pomysłu.


  − Ania, ale to nic nowego − nagle Andrzej Waluk, filmowiec stereoskopowy, sprowadził mnie na ziemię. Zapadła cisza.


  − Pewien człowiek robił 3D w Mongolii już w latach 60., widziałem jego zdjęcia, całkiem niezłe. Mieszka niedaleko mnie, pod Olsztynkiem… zaraz, zaraz jak mu było… Skarżyński, tak Skarżyński, miły człowiek, robiłem z nim wywiad, ma stereoskop własnej produkcji.


  Zamarłam i poczułam, jak robi mi się gorąco w okolicach uszu.


  − Andrzej! Powtórz to nazwisko, czy to nie ten sam człowiek, co jechał żagloczymśtam przez Gobi?! − skoczyło mi ciśnienie i już przestały mnie zajmować trójwymiarowe zady mongolskich koników.


  Dwa dni później dysponowałam numerem telefonu z Andrzejowej bazy kontaktów. Hurra! Zaciskałam w dłoni kartkę z kodem dostępu do tajemniczego podróżnika z artykułu, do wariata z lądową żaglówką czy czymś w tym rodzaju i czułam pewien rodzaj podniecenia, który zapowiada czyhającą gdzieś nieopodal tajemniczą przygodę. Pierwsza, blisko dwugodzinna rozmowa telefoniczna utwierdziła mnie w przekonaniu, że to faktycznie mongolski fascynat, i to w wydaniu XXL, czyli, jak to się mówi, trafił swój na swego. Dowiedziałam się, że wraz z przyjaciółmi przejechał północnym skrajem pustyni Gobi 800 km żaglowozem, trójkołowym pojazdem o napędzie wiatrowym. Mieli dwa takie wehikuły − Gobi-1 i Gobi-2, ale tylko jeden powrócił do kraju. Drugi został ofiarowany młodzieży mongolskiej na znak przyjaźni. Jak powiedział mi głos ze słuchawki − takie to były czasy, impreza musiała zostać nazwana Rajdem Przyjaźni Polsko-Mongolskiej, aby „klepnęły ją czynniki”.


  − Pani Aniu, najlepiej niech Pani przyjedzie, zapraszam, mam sporo zdjęć z Mongolii, a żaglowóz jeszcze istnieje, stoi w stodole… − na zakończenie rzucił pan Wojciech, jak wynikało z długiej rozmowy − również paleontolog i wydobywca dinozaurowych szkieletów z pustyni Gobi. Obiecałam, że zaraz po powrocie z Państwa Środka pojawię się w Gaju, byłam bowiem już niemal w przededniu wyjazdu do Azji. Później, podczas dwumiesięcznej podróży, czułam narastającą fascynację pustynną historią, a w uszach dźwięczały mi fragmenty usłyszanej opowieści…
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      Archiwum W.S.
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  (…) Był rok 1967, kiedy po raz trzeci wyjechałem do Mongolii na wyprawę paleontologiczną. Tym razem była to miniwyprawa czteroosobowa: inż. Maciej Kuczyński, ja i dwóch geologów − dr Jerzy Lefeld i dr Henryk Łobanowski. Naszym celem było poszukiwanie ssaków kredowych na pustyni Gobi, w Bajandzag. Wtedy to właśnie Jurek pokazał mi reportaż w „National Geographic”, opisujący międzynarodowy rajd żaglowozowy na dystansie ok. 2000 km przez zachodnią Saharę.


  
    Wojciech Skarżyński


    Urodzony w Stanisławowie w 1932 r. Z wykształcenia leśnik, z przyuczenia technik paleontolog. W czasie stalinowskiego terroru został powołany do Czarnych Batalionów i służył 27 miesięcy, pracując w kopalni węgla Radzionków k. Bytomia. Po zakończeniu służby w 1955 r. ze względu na nieodpowiednią politycznie „ankietę personalną” długo nie mógł znaleźć pracy. W końcu w połowie 1956 r. został zatrudniony w Zakładzie Paleozoologii PAN w charakterze laboranta. Tam przepracował 40 lat. Brał udział w sześciu polsko-mongolskich wyprawach paleontologicznych na pustynię Gobi. Wyspecjalizował się w rekonstrukcjach prehistorycznych zwierząt. Wiele eksponatów i odlewów, które można podziwiać m.in. w Muzeum Ewolucji w Warszawie oraz chorzowskim ogrodzie zoologicznym, jest jego autorstwa. Jeden z dinozaurów otrzymał nawet nazwę pochodzącą od jego nazwiska (Opisthocoelicaudia ­skarzynskii). W 1969 r. wziął udział w wyprawie speleologicznej do jaskiń Meksyku, a w 1976 r. spędził sześć tygodni na Spitzbergenie w ramach naukowej ekspedycji. Odbył liczne wyprawy rowerowe (m.in. samotny rajd po Szwecji i wyprawę dwuosobową z 14-letnim siostrzeńcem przez Hiszpanię). W 1978 r. zorganizował wyprawę żaglowozową przez pustynię Gobi. Po przejściu na emeryturę przeniósł się wraz z żoną i córką na Mazury, gdzie wspólnie prowadzą gospodarstwo ekologiczne. Pasjonuje się fotografią, stereofotografią i wszystkim, co dotyczy Mongolii.
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          Archiwum W.S.

        

      

    


    

  


  


  Te pojazdy były drewniane i wyglądały jak przerobione bojery. Z tego, co pamiętam, startowało ich dwunastu, a dojechało siedmiu w towarzystwie Land Roverów. Zafascynowała mnie ta historia i zaintrygował sposób wykorzystania wiatru jako siły napędowej. Od razu wpadł mi do głowy pomysł, aby kiedyś spróbować swoich sił w podobnym stylu pod żaglem. Potem natknąłem się na informację o rajdzie podobnymi pojazdami zorganizowanym w ZSRR w okolicach Morza Kaspijskiego. A także o wyprawie opisanej w „Paris Match” − Francuzi przemieszczali się na olbrzymim, kilkuosobowym żaglowozie o powierzchni ożaglowania 33 m²! Wielkość tego żaglowozu była dość szokująca i zapadła mi w pamięć, moja wyobraźnia pracowała i nie dawała spokoju. Podczas kolejnych trzech wypraw paleontologicznych na Gobi (1968, 1970 i 1971) często myślałem, że właśnie południowa Mongolia stwarza idealne warunki dla żeglarstwa lądowego.


  Znałem ten kraj, miałem możność poznania go podczas wypraw naukowych. Znaczna część Gobi to bezkresne obszary o twardej, żwirowej powierzchni, stosunkowo płaskie, obfitujące w silne wiatry − warunki wprost idealne do takich podróży! O tych moich żaglowozowych marzeniach wspomina nawet Maciej Kuczyński na stronie 77. książki pt. Zwrotnik Dinozaura, opisującej naszą ostatnią ekspedycję paleontologiczną z 1971 r. Od tamtej pory cały czas kombinowałem, żeby na takich żaglowozach przemierzyć bezkresy Mongolii. Lata leciały, robiłem wyprawy rowerowe po Europie i w końcu w 1977 r. na jesieni postanowiłem zrealizować nie dające mi spokoju marzenie. Skontaktowałem się wówczas z poznaniakiem, panem Romualdem Roweckim, który jako jedyny Polak brał udział w żaglowozowych międzynarodowych regatach organizowanych na Saharze na początku lat 70. Potem przyglądałem się bojerom w klubach żeglarskich i podczas zawodów bojerowych, aby poznać dokładnie ich budowę i proporcje. Na podstawie tak zebranych wiadomości wymyśliłem dość nietypową konstrukcję i zacząłem robić plany. Najpierw zrobiłem model przyszłego żaglowozu w skali 1:10 i wypróbowywałem go na asfaltowych ścieżkach w parku, a żeby nie wyglądało to śmiesznie, towarzyszył mi w tych próbach 9-letni syn Bartek. Ja już miałem wtedy czterdzieści parę lat i mogło wyglądać dziwnie, że taki stary facet bawi się łódeczką na kółkach. Po tych próbach, które nie były dość profesjonalne, zacząłem działać na poważnie. Zaraziłem moim pomysłem jeszcze dwóch młodych przyjaciół: Huberta Kiersnowskiego i Bogdana Pigłowskiego.


  [image: 29573.jpg]


  − I tak jesienią 1977 r. w mojej obszernej piwnicy na warszawskim Żoliborzu zaczęliśmy budować nasze dwa bliźniacze żaglowozy. Równolegle zaczęliśmy się borykać z formalną i finansową stroną wyjazdu. Zainteresowaliśmy naszym rajdem Studio 2 Telewizji Polskiej, dla której zobowiązałem się wykonać filmowy reportaż i dzięki temu telewizja wsparła nas trochę finansowo. Postaraliśmy się też o poparcie miesięcznika „Żagle” oraz Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Mongolskiej. Ambasada Mongolii była pozytywnie nastawiona do naszych planów, zwłaszcza sekretarz ambasady mówiąca świetnie po polsku, pani Altan Gerel. Mimo to starania o paszporty nie były takie łatwe. Wyprawa musiała mieć tak zwany „wyższy cel”, staraliśmy się więc jakoś uzasadnić nasz wyjazd. Sportowym celem było pokonanie około 1000 km trasy po pustynnym terenie w nieznanych warunkach. Natomiast oficjalnym celem propagandowym było zainteresowanie młodzieży mongolskiej nowym i atrakcyjnym rodzajem sportu. Warunkiem spełnienia założeń propagandowych był udział w niej przedstawicieli mongolskiej młodzieży. Takie to były czasy… Wreszcie, z pewnym opóźnieniem, w połowie sierpnia wyruszyliśmy koleją do Mongolii.
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      Żaglowozy 1978: Gobi-1 i Gobi-2


      Archiwum W.S.

    

  


  


  Z wiatrem i pod wiatr


  formowanie załogi, zagadki techniczne, wichry organizacji


  Po powrocie z Chin Gaj pod Olsztynkiem był moją pierwszą przystanią. Mały, skromny domek gdzieś pośród morenowych mazurskich pagórków, stado kur buszujących pomiędzy rozespanymi kotami wszelkiej maści na podwórku (kotom wcale nie przeszkadzało liczne psie towarzystwo). Do tego stado kóz, z których mleka gospodarze robią przepyszny twaróg. Po prostu wiejska sielanka.


  − Ta rura to poprzecznica, a to widelec od Junaka, musiałem po niego jechać aż do Łodzi na bazar, bo ciężko było dostać, a tu spod siana wystaje beczka ze śrubami i zaciskami, bo wiesz, pod konstrukcją aluminiową muszą być silne naciągi − tłumaczył mi 76-letni Wojtek, z którym zdążyliśmy szybko przejść na ty, czując się tak, jakbyśmy się znali od lat. Przegadaliśmy całą noc, oglądając stare zdjęcia, również te trójwymiarowe. Jego przemiła żona Kazia tylko donosiła nam herbatki, a jak zrobiło się naprawdę późno, to życzliwie pukała się z uśmiechem w czoło − ileż można rozmawiać o Mongolii. Czuć było jednak, że też cieszy się z tego spotkania. Kazia bardzo szanuje mongolską pasję Wojtka, choć sama jej nie podziela. Ach, ten Gaj…


  Tu na dzień dobry zobaczyłam w starej stodole odlew szkieletu gobijskiego dinozaura i kilka rur, które z pieczołowitością i ze swoistym namaszczeniem pokazywał mi konstruktor. Rury, jak to rury, nie zrobiły na mnie specjalnego wrażenia, zwłaszcza że były zapajęczone i brudne. Wojtek jednak utrzymywał, że stanowią one kompletną całość i że na nich przejechał pustynię. Musiał zauważyć w moich oczach niedowierzanie, więc obiecał, że następnym razem na mój przyjazd pojazd będzie złożony. Jakież było moje zdumienie, gdy trzy tygodnie później zobaczyłam w drzwiach stodoły trójkołowy wehikuł, na dodatek wyposażony w długi na blisko siedem metrów maszt! Nie do wiary − to naprawdę jeździ?!


  − Tak, kilka lat temu pewien młodzian próbował na tym swoich żeglarskich sił na lotnisku w Gryźlinach i nawet chciał pojechać do Mongolii, ale nie wyszło, zabrakło samozaparcia, a może pieniędzy. To był Tomek Kiersnowski, syn mojego przyjaciela Huberta, z którym budowaliśmy żaglowozy. Tomek chciał spełnić marzenie zarówno swoje, jak i ojca, który ostatecznie nie wziął udziału w wyprawie w 1978 r., ponieważ ówczesne władze odmówiły mu paszportu. Miała to być kara za zbyt długi wcześniejszy pobyt w Szwecji i nie pomogły żadne prośby ani odwołania. To było dwa miesiące przed wyjazdem. Wówczas znaleźliśmy Ryśka Łuniewskiego, którego w zasadzie nie znaliśmy, jadąc na wyprawę. Żal mi było Huberta, bo się naprawdę napracował przy budowaniu żaglowozów i był niezwykle zaangażowany w przygotowania do wyjazdu. Razem jeździliśmy do Zakładu Metali Lekkich w Kętach, tam zdobywaliśmy ceowniki, rury itp. Wszystko poprzez Polski Związek Żeglarski, bo nie można było prywatnie kupować aluminium w hucie.


  
    Bogdan Pigłowski (1949−2009)


    Żona Bogdana Pigłowskiego wspomina męża jako człowieka o bardzo szerokich zainteresowaniach, wszechstronnie uzdolnionego, podejmującego nietypowe wyzwania. Z wykształcenia był historykiem i muzykiem. Szczególnie bliski był mu jazz. Pracował jako redaktor, szef Wydawnictwa Regionu Mazowsze. Jednym z jego poważniejszych zainteresowań była renowacja unikatowych mebli. W stanie wojennym prowadził także Galerię Krytyków i administrował Wydawnictwem PWN. Całe życie uprawiał sport. Od najwcześniejszych lat narciarstwo, w wieku szkolnym żeglarstwo, nie rozstawał się z rowerem, przez wiele lat grał w tenisa, fascynowała go deska surfingowa. Przez ostatnie lata trenował jazdę na łyżworolkach. Każde nowe zajęcie traktował jako bardzo poważne wyzwanie zmuszające do żmudnego zgłębienia wiedzy na dany temat. Do zaangażowania w wyprawę żaglowozową skłoniła go pasja sportowa oraz dociekliwość i fascynacja samą konstrukcją. − Dla niego był to nietypowy pomysł i wyszedł z założenia, że chce spróbować swoich sił − mówi żona pioniera. − Marzenia potrafił przeistaczać w rzeczywistość dzięki nieprzeciętnym możliwościom intelektualnym i zdolnościom manualnym. Był chyba człowiekiem renesansu.
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        Mongolia 1978


        Bogdan Pigłowski (siedzi po lewej), Ryszard Łuniewski (klęczy drugi od prawej), Wojciech Skarżyński (najwyższy stojący). Archiwum W.S.

      

    


    


    


    Hubert Kiersnowski


    Nazwa Gobi owiana była dla mnie jakąś niewytłumaczalną tajemnicą. Kiedy poznałem Wojtka pod koniec lat 60., był pasjonatem Mongolii. Jego pomysł, aby przemierzyć na żaglowozach pustynię, porwał mnie i bardzo zaangażowałem się w ten niezwykły projekt realizowany w piwnicy domu Wojtka na warszawskim Żoliborzu. Jak pokazuje historia, wiele niezwykłych projektów rodzi się w piwnicach czy garażach.


    Do konstrukcji żaglowozu wniosłem moje doświadczenie żeglarskie, bo wtedy już miałem patent sternika jachtowego. W trakcie budowy analizowaliśmy różne rozwiązania, mając świadomość własnych ograniczeń finansowych i materiałowych. W efekcie naszej współpracy powstała konstrukcja prosta, a zarazem unikalna i niesprawdzona w planowanych warunkach rejonu Gobi. Byłem bardzo oddany pomysłowi, zaprojektowałem nawet logo wyprawy i wtedy nagle dowiedziałem się, że komunistyczne władze nie zezwalają mi na wyjazd. Dostałem tzw. szlaban na pięć lat. Trudno mi było pogodzić się z tą informacją, do samego końca wierzyłem, że może uda się uzyskać paszport. Jednak „władza ludowa” była nieustępliwa.


    


    


    Ryszard Łuniewski


    Jak trafiłem do wyprawy? To proste. Wspólna koleżanka Wojtka i moja, Ewa Roniewicz, powiedziała mi o całej tej gobijskiej eskapadzie i żaglowozowych planach. Zachęcony taką wiadomością powiedziałem jej, że chętnie bym zobaczył, jak wygląda ten cały żaglowóz. W tym czasie chłopaki kończyli już budowę pojazdów u Wojtka w piwnicy. Pojawiłem się tam, jak tylko mogłem najszybciej, bowiem historia mnie niezwykle zaintrygowała. Wcześniej znaliśmy się z Wojtkiem z uczelni (Uniwersytet Warszawski, gdzie studiowałem geologię) tylko z widzenia, a dzięki temu spotkaniu odnowiliśmy znajomość. ­Ponieważ ja latałem wówczas na bojerach i byłem też w klubie bojerowym, Wojtek uznał, że mogę być przydatny w kwestiach dotyczących ustawienia masztu, dobrania żagla. I potem, gdy okazało się, że Hubert Kiersnowski nie może pojechać, otrzymałem propozycję zastąpienia go, co przyjąłem z ogromną radością. Po zakończeniu rajdu przez Gobi pozostał mi spory niedosyt. Chciałbym jeszcze kiedyś zobaczyć Mongolię.
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        Projekt żaglowozu

      

    


    

  


  Miałam wypieki na twarzy i choć nie wiedziałam zupełnie, co to ceowniki, to czułam, że dotykam niezwykłej historii i że coś tu się dzieje ważnego, również dla mnie. Po chwili zrozumiałam, dlaczego ta chwila jest tak ważna. Wojtek spojrzał mi w oczy i zobaczył coś, jakąś tęsknotę, której sama nie potrafiłam nazwać. Zrobił to za mnie: − Aniu, marzę o tym, aby żagiel Gobi-2 znów załopotał nad pustynią. Jeśli podejmiesz się zorganizowania wyprawy, podaruję ci ten żaglowóz.


  Nie trzeba było nic więcej dodawać, kiedy już opanowałam wzruszenie i drżenie strun głosowych, bez wahania odpowiedziałam, że pojadę i że osobiście wciągnę żagiel na maszt pośród mongolskich bezdroży. Nie myślałam w tamtej chwili absolutnie o organizacji, pieniądzach, problemach logistycznych. Czułam, że takie okazje się w życiu nie powtarzają i że trzeba je chwytać, iść za wyzwaniem. Reszta sama jakoś się ułoży. Na dodatek wychodziło na to, że w 2008 r. minie dokładnie 30. rocznica pionierskiego wyjazdu! To mówiło samo za siebie − należało właściwie uhonorować wyczyn Polaków, przecież taka niezwykła historia nie mogła trafić do lamusa i zakurzyć się w stodole! Poczułam pewnego rodzaju odpowiedzialność za wyciągnięcie na światło dzienne tego dokonania. W tamtej chwili Wojtek we mnie głęboko uwierzył i ja uwierzyłam razem z nim w to, że się uda. Ta wzajemna wiara stała się filarem wszelkich późniejszych poczynań.


  Dodam, że okres, w którym pojawił się cały ten mongolski wątek, był jednym z najtrudniejszych w moim życiu. Osobiste rozterki i zawody, kłopoty w pracy, dołek finansowy − wszystko to nie zapowiadało tak pozytywnej zmiany i nie dawało szczególnych nadziei. Miał to zmienić wyjazd do Chin, ale jakoś po powrocie nie odnotowałam poprawy. Dopiero listopadowe spotkanie z Wojtkiem było zdecydowanie pozytywnym zwrotem, motorem do działania. Patrząc teraz z perspektywy czasu, mogę stwierdzić, że była to piękna szansa, jaką dostałam od życia.


  Słowo się rzekło i już nie było wyjścia − nastał czas przygotowań do wyprawy. Trzeba było zejść z obłoków na ziemię i zakasać rękawy. Tylko jak się do tego zabrać? Nie miałam pojęcia o organizacji tego rodzaju logistycznych przedsięwzięć. Co innego kilkuosobowy wypad z przyjaciółmi, a co innego wyjazd z kilkusetkilogramowym sprzętem i całą celną procedurą. I jeszcze budowa drugiego żaglowozu. Zależało mi bowiem na tym, aby pionierski przejazd powtórzyć możliwie najwierniej, czyli dwoma żaglowozami. Obawiałam się, że pozostałego w Mongolii Gobi-1 nie da się odnaleźć, więc trzeba będzie zbudować replikę. Jednak wszystko wydawało się możliwe do zrealizowania.


  
    Tomek Kiersnowski


    To, czym jest żaglowóz, było dla mnie oczywiste od małego. Opowieść o przygodzie żeglarskiej na pustyni była niczym rodzinna saga (bywały długie wspomnienia, ale i krótkie wzmianki, anegdoty doskonale znane nawet dalszym krewnym i znajomym). Za każdym razem, gdy rozmawiałem z tatą lub Wojtkiem, oglądając zdjęcia i filmy, podróż do Mongolii wydawała mi się coraz bliższa i coraz bardziej fascynująca. W roku 2000 spędziłem wakacje u Wojtka. Wydobywszy ze stodoły wiszący tam żaglowóz, przewieźliśmy go tarpanem na lotnisko w Gryźlinach k. Olsztynka. Znajomi zwabieni czymś zupełnie nowym dość licznie przyjechali, by spróbować żeglarstwa lądowego. Codziennie rano ciągnęliśmy żaglowóz z gospodarstwa, przy którym nocowaliśmy w namiotach, na lotnisko, na którym spędzaliśmy cały dzień, jeżdżąc w tę i z powrotem po pasie startowym. Wtedy pojawiła się myśl, że wyczyn z przejazdem przez pustynię Gobi jest do powtórzenia. W 2003 r. pomysł podchwycił mój kolega, a tata postanowił nas wspierać swoimi poradami i funduszami. ­Napisaliśmy projekt, zaczęliśmy poszukiwania sponsorów, jednak w połowie 2004 r., gdy wciąż nie było sukcesów, zaniechaliśmy dalszych starań, chowając tym samym niespełnione marzenia (materiały, plany, projekty, pis-ma) do segregatorów.
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  Nie miałam wtedy jeszcze planu, z kim na tę Gobi pojechać, uznałam, że życie samo podeśle mi właściwych ludzi. Wojtek podsunął mi pomysł, żebym poprosiła Tomka Kiersnowskiego o pomoc. W końcu trzy lata wcześniej to on chciał powtórzyć wyprawę z roku 1978. Zadzwoniłam więc i pełen entuzjazmu młody głos zgodził się na spotkanie. Pomysłem zainteresował się też ojciec Tomka, Hubert.


  Wraz z Wojtkiem udaliśmy się do nich na spotkanie i wspólnie pochyleni nad mapą zaczęliśmy ustalać przebieg trasy, korzystając z doświadczenia podróżnika oraz sugestii Huberta. − My 30 lat temu planowaliśmy jechać z miejscowości Zach Guj, o tu − Hubert wskazał palcem maleńki punkcik na pożółkłej mapie, a Wojtek, przeskakując trochę wyżej mapy, kontynuował: − W rezultacie jednak startowaliśmy z położonego dalej na północny wschód Bucagan i jechaliśmy przez Batsagan i Guczin-Us do Mandał-Gobi. Chciałem pierwotnie startować bardziej na południe, za Ałtajem Mongolskim i jechać południowym skrajem pasma Ałtaju Gobijskiego aż do Gurwan Sajchan i na północ, do Ułan Bator. Niestety, Mongołowie się na to nie zgodzili, bo były złe stosunki z socjalistycznymi Chinami i tłumaczyli to zbyt bliską granicą z Państwem Środka. Nie wiem, czy była to prawda, w każdym razie musieliśmy z zaplanowanych 1500 km trasy zostawić jedynie 800 km. Może wy spróbujecie właśnie tej możliwości? Zobacz, tutaj powinno się dać przejechać, za tą przełęczą ałtajską z mapy wynika, że będzie już równo − Wojtek wodził ołówkiem po swojej pożółkłej mapie (co dodatkowo pobudzało wyobraźnię).
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  − À propos jeszcze takich formalnych, ówczesnych smaczków urzędniczych: niezwykle pozytywnie do wyprawy nastawiona była jedna Mongołka z Ambasady Mongolii w Polsce. Dowiedziałem się przypadkiem, że otrzymała w związku z naszą ekspedycją odmowną depeszę z Mongolii w dniu, w którym wyjeżdżaliśmy z kraju. Wiedziała, że wyruszamy, chciała pomóc i tej depeszy ostatecznie nam nie przekazała. Nie wiem, czy ją wyrzuciła, czy przetrzymała, w każdym razie szczęśliwie jej nie otrzymaliśmy. Początkowo w Mongolii władze Ułan Bator były zdziwione naszym przybyciem, a jej przedstawiciele nie byli zachwyceni naszą obecnością. Po naradzie zaproponowali nam jedynie możliwość zaprezentowania żaglowozów na stołecznym stadionie i to wszystko. Nie chciałem się jednak zgodzić na to rozwiązanie, przecież chodziło o wielką życiową przygodę, nie mogła się zakończyć prozaicznie na mongolskim stadionie. Poszliśmy więc do profesora Bazaryn Szyrendyba, prezesa Towarzystwa Przyjaźni Mongolsko-Polskiej. Został wcześniej zawiadomiony o naszych planach i wydawało się, że sprzyja podróżniczej idei. Po jego interwencji szybko znalazł się stary radziecki gruzawik4 i mongolscy współtowarzysze wyprawy. Ze strony mongolskiej kierownikiem ekspedycji został Dordż Suren.


  Pojechał też z nami młody instruktor z Pałacu Junnych Technikow − Miagmar Suren, a także jakiś bliski krewny Dordż Surena − Jan Don. Był bardzo sympatyczny, w przeciwieństwie do swojego krewnego.


  − Wracając do samej trasy – kontynuował Wojtek − droga, którą byliśmy zmuszeni pojechać, szczęśliwie okazała się przejezdna i ładna, jednak dość monotonna. Myślę, że wasza trasa będzie bardziej urozmaicona. Zaznaczył ołówkiem na mapie propozycję szlaku, który później stał się podstawą naszej pustynnej przeprawy.


  Kolejną zagwozdką były pieniądze. Skąd je wziąć albo jak zarobić chociażby na transport sprzętu? Stan osobistych finansów w tamtym czasie określiłabym jako mizerny, powiedzmy, na poziomie „byle przetrwać”. Nie zamartwiałam się tym bardzo, jednak czułam, że już czas wykonać jakieś starania w kierunku zdobycia konkretnych funduszy na wyjazd. Była połowa listopada, rocznicowa data pionierskiej ekspedycji zbliżała się nieubłaganie i trzeba było działać. Z pomocą Tomka zredagowaliśmy pismo do potencjalnych patronów medialnych. Wydawało nam się, że obecność mediów pomoże zachęcić sponsorów do współpracy. Po prostu − patrzyliśmy na witryny internetowe innych dużych wypraw i wyciągaliśmy wnioski. Pierwszy entuzjastycznie odpisał Onet.pl − po kilku dniach widnieliśmy już w dziale Wypraw Onetu i wydawało nam się to nie lada osiągnięciem. Po tygodniu przyszła pozytywna odpowiedź z „National Geographic Traveler” i to był szok, taka poważna gazeta i my? Bomba! Co prawda nie pociągnęło to za sobą żadnych wymiernych korzyści, ale żółty prostokącik na papeterii wyglądał dość poważnie i miał pomóc budować naszą wiarygodność. Tomek natomiast, ku mojemu zaskoczeniu, przetarł szlak do radiowej Trójki − to była długa droga, ponieważ w państwowych instytucjach wciąż pokutuje zamiłowanie do formalizowania wydawałoby się prostych spraw. Umówiliśmy się z Trójką na regularne audycje z pustyni. Nie mieliśmy jeszcze pojęcia, w jaki sposób będziemy łączyć się z dziczy, gdzie nie ma zasięgu, ale uznaliśmy to za detal i w duchu liczyliśmy na to, że radio wyposaży nas w dziennikarską łączność satelitarną (nie wiem, skąd nam się wzięło to dość naiwne przekonanie). Nam się naprawdę wydawało, że robimy wielką sprawę i spotkamy się z wielkim entuzjazmem z każdej możliwej strony.


  Rzeczywistość jednak okazała się mniej różowa, niż zakładaliśmy. Wiedziałam, że aby zaistnieć, musimy mieć koniecznie stronę internetową. Z powodu braku środków na zamówienie profesjonalnej witryny zaczęłam nocami zgłębiać tajniki CMS i style CSS. Tak zostałam nagle webmasterem samoukiem i co więcej, grafikiem komputerowym. W końcu było gdzie umieszczać zdobywane medialne logotypy. Kolejno przybywały – Odyssei.pl, Geozeta.pl, Atest, Magazyn Przyrodniczy „Salamandra”, TVP Olsztyn, Off-road.pl. I podobnie jak 30 lat temu, medialnie zaangażowały się „Żagle”. Niestety, przybywanie logotypów nie wpływało szczególnie na zapełnianie się szpalty „Sponsorzy”. Byłam jednak dobrej myśli, że ktoś w końcu nam zaufa. W grudniu dużo się działo, przybywało coraz więcej pracy i brakowało rąk do pomocy. Do tego wszystkiego Tomek nagle dał znać, że sytuacja rodzinna uniemożliwia mu udział w ekspedycji i dalszych przygotowaniach, był w stanie pomóc tylko w drobnych kwestiach. Zaczęły się schody.


  Nastał styczeń i bardzo potrzebowałam pomocy przy organizacji wyprawy. Nie chciałam jednak nikogo szczególnie namawiać, wolałam raczej, by ktoś się zaraził pomysłem na tyle, by prawdziwie się zaangażować. − Potrzebny medyk na wyprawę na Gobi żaglowozami, co ty na to, bracie? − Nie musiałam czekać długo na odpowiedź. Mój najmłodszy brat Boguś, student medycyny, zaoferował uczestnictwo, skompletowanie apteczek i pomoc przy tłumaczeniu pism na angielski, niestety nie mógł wesprzeć mnie technicznie na miejscu z powodu odległości, bo akurat uczył się na Tajwanie. Wspierał mnie natomiast Wojtek i otrzymywałam ręcznie pisane listy ze słowami otuchy, a także z rozmiarami rur i kodami aluminium, jakiego należałoby użyć do budowy Gobi-3. Budowa póki co była jednak wielką niewiadomą.


  − Główne elementy muszą być bardzo wytrzymałe na przeciążenia, najlepsze będą rury duraluminiowe o dużej sprężystości, sugerowałbym takie o symbolu PA7, powinny być łączone również duraluminiowymi ceownikami. Całość wzmocnisz wzdłużnymi i poprzecznymi odciągami z lin stalowych − pisał Wojtek.


  − O raju, rury PA7 wzmocnię odciągami… − śmiałam się w duchu, bo nie miałam pojęcia, jak robi się odciągi, ani czym potnę jakieś aluminiowe rury. Szczerze mówiąc, nie wiedziałam nawet, gdzie się takie rury kupuje… Bawiło mnie to dosyć i czułam się jak dziecko, które po raz pierwszy ma zrobić zabawkę według wskazówek Adama Słodowego. Czytając dalej, dowiadywałam się o kolejnych technicznych niuansach. − Grube blachy utrzymujące przednie zawieszenie trzeba połączyć za pomocą spawanych z nimi stalowych tulei. To będzie wymagało pomocy fachowych spawaczy. Rury dobrze jest zalać na końcach epidianowymi czopami, gdyż tam działają największe siły i to wzmocni całą konstrukcję. Cybanty najlepiej wykonać samodzielnie z drutu zbrojeniowego o przekroju 10 mm − Wojtek rozpisywał się dalej o rodzajach wierteł i twardości śrubek, a ja sprawdzałam w internecie, co to są cybanty.


  
    Tajna Historia Mongołów


    „Przodkiem Czyngis-chana był Börte Czi-no – Szary Wilk, zrodzony pod szczęśliwym znakiem z Wysokiego Nieba. Jego żoną była Goa Marał – Piękna Łania. Przyszli oni [na ziemie mongolskie] po przeprawieniu się przez jezioro Tengis* i założyli obozowisko u źródeł Ononu przy [górze] Burkan Kałdun…” − tymi słowami zaczyna się Tajna Historia Mongołów, średniowieczna anonimowa kronika dokumentująca życie Czyngis-chana (1162−1227) oraz jego pierwszego syna, następcy tronu Ugedeja. To najstarszy i jedyny zachowany dokument opisujący dzieje powstania największego imperium w historii ludzkości. Pierwotny, dokładny tytuł dzieła nie jest znany, natomiast słowo „tajna” w obecnie używanej nazwie wzięło się stąd, że kronika była przechowywana w ukryciu przez Chińczyków aż do XIX w. Dzieło przepełnione jest nie tylko opowieściami z życia władców, ale również poetyckimi opisami ówczesnego stylu życia, zwyczajów, tradycji i wierzeń.Czytanie wymaga dużego skupienia i uwagi, ponieważ łatwo się pogubić w niezliczonej liczbie bohaterów.
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        * Dawna nazwa jeziora Bajkał.
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        Mongolia 2006 – Ania i Światek podążający śladami Czyngis-chana

      

    


    

  


  Nagle na początku lutego zadzwonił telefon. − Cześć, nie wiem, czy mnie pamiętasz, spotkaliśmy się półtora roku temu w Mongolii, podróżowaliśmy stopem… − Światek! − nie pozwoliłam mu dokończyć. − Jasne, że cię pamiętam! Poznawszy się w Ułan Bator w 2006 r., pojechaliśmy razem dalej stopem do Dadal, maleńkiej wioski na północy Mongolii, do Parku Narodowego Onon Balj. Tam odwiedziliśmy szereg miejsc związanych z historią Czyngis-chana, łącznie ze źródełkiem, z którego ponoć pił kiedyś wielki wódz. Duże wrażenie robiły na nas miejsca strategicznych bitew oznaczone wielkimi kamiennymi kopcami o niebieskich wstęgach zwanymi owo lub koliste kurhany. W tamtym rejonie w XIII w., między rzeką Kerulen i Onon, toczyły się strategiczne walki, tam narodził się i tam zginął władca największego w świecie imperium. I tam właśnie zaprzyjaźniliśmy się ze Światkiem Rojewskim. Wspomniałam, jak podjął wyzwanie kąpieli w lodowatym Kerulenie. − Będę silny jak wielki Chan! − mówił wówczas, udając, że walczy w nurcie włócznią i osłania się mongolskim kałkanem5, a teraz przez telefon ­śmialiśmy się z tego. − Haroszyj moj drug, silny kak Czyngis − wrócił nasz dawny podróżny slang. Okazało się, że kolega właśnie przybył do Poznania i szczęśliwie zachował mój numer, podczas gdy ja zdążyłam w międzyczasie zgubić komórkę wraz z namiarem na niego. Przegadaliśmy pół nocy w pubie i tak oto nazwana oficjalnie wyprawa Gobi 2008 zyskała drugi filar i konstruktora przyszłego żaglowozu Gobi-3. Światosław to niezwykle konkretny facet, słowny i pracowity − swoje uczestnictwo w wyprawie i przygotowaniach zaczął od pytania: − No dobrze, to co jest do zrobienia? Teraz nie miałam już żadnych wątpliwości co do powodzenia pustynnego przedsięwzięcia. Z takim wspólnikiem to można przysłowiowe konie kraść.
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      Remont Gobi-2 przebiegał 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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    Nabieramy rozpędu…

Dostępne w wersji pełnej.
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  W stepie szerokim
Dostępne w wersji pełnej.
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    Witaj przygodo!

Dostępne w wersji pełnej.
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    Kotwica w górę

Dostępne w wersji pełnej.
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    Pustynne spotkania

Dostępne w wersji pełnej.
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    U źródeł prehistorii

Dostępne w wersji pełnej.
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    Powiało chłodem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    [image: 42618.jpg]


    Zmiana frontu

Dostępne w wersji pełnej.
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    Żegnaj nam dostojna, stara Gobi…

Dostępne w wersji pełnej.
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      Pustynia kryje w sobie bogactwo życia, wystarczy tylko się pochylić…
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    Dobra myśl obejmie cały step, zła myśl obejmie tylko siebie


    (przysłowie mongolskie)
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      Jeżeli dwie góry stoją daleko od siebie,mogą je połączyć chmury i mgła. Jeżeli dwaj ludzie mieszkają daleko od siebie, mogą ich połączyć różne ludzkie sprawy


      (przysłowie mongolskie)
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      Czaszki szczególnie zasłużonych koni umieszczane są na specjalnym cmentarzysku
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      Drewniana konstrukcja jurty pokryta jest grubą warstwą wojłoku (filcu), dobrze trzymającego ciepło promieniujące od pieca. Zimą trudno jest jednak znaleźć wystarczającą ilość opału
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      Widok tych obcych, płaczących ludzi zapadł mi głęboko w serce… Archiwum W.S.
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      Partia szachów w jurcie


      Archiwum W.S.
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      Gandan –młyn modlitewny


      Archiwum W.S.
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    Mongolskie imiona mają często bardzo ciekawe znaczenia, np. Erdeneczimeg – drogocenna ozdoba, Naranceceg – słoneczny kwiat, Sarandzul – księżycowy ogień. Bywają też i prostsze, np. Sambuu – dobry
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      Andrzej dobiera obsadę do filmu

    

  


  
    [image: DSC06019.psd]


    
      Sambuu i Bajra ze skradzionym drogowskazem
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      Ojciec Wiktor Dziurdzia i jego podopieczni
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      Żaglowóz: hybryda motoru, łóżka polowego i żaglówki


      Archiwum W.S.
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      Podczas silnych wiatrów pionierzy musieli refować żagle


      Archiwum W.S.
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      Przy słabym wietrze kluczową osobą staje się załogant

    

  


  
    [image: DSC07184.psd]


    
      Polowa wymiana szprych
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      Do awarii można się przyzwyczaić...
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      Bywało, że Bajrowóz osiągał zawrotną prędkość nawet 80 km/godz. (z górki)
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      Jeśli na zaśnieżoną górę padną promienie słońca, jeszcze bardziej zajaśnieje.Jeżeli rozumny człowiek usłyszy mądre słowo, jeszcze bardziej zmądrzeje


      (przysłowie mongolskie)


      

    

  


  [image: DSC01358.psd]


  
    Pradawny obyczaj nakazuje, aby owo obejść trzy razy zgodnie z ruchem wskazówek zegara
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      Długotrwały brak wiatru powoduje różne efekty uboczne…
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    Załoga Gobi 2008 dziękuje za wsparcie:


    Patroni honorowi:


    Ambasada Mongolii w Polsce


    Polskie Towarzystwo Geograficzne


    Media:


    Polskie Radio Trójka


    Magazyn Sportów Wodnych „Żagle”


    National Geographic Traveler


    Odyssei.pl


    Onet.pl


    ATEST


    Off-road.pl


    Geozeta.pl


    TVP Olsztyn


    Magazyn Przyrodniczy „Salamandra"


    Travelbit.pl


    Sponsorzy główni:

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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